CO Ml DAŁO KARATE
Mjr mgr Piotr Kos petni funkcję komendanta Straży Granicznej w Świnoujściu. Ma 40 lat. Karate, za namową córki, zaczął trenować w 1995 roku.
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Od kiedy pamiętam, sport byt zawsze nieodłącznym elementem mojego życia -mówi. - Gratem w pitkę nożną, koszykówkę, siatkówkę. Uwielbiatem też lekkoatletykę i ptywanie. Z karate zetknąłem się jeszcze w szkole oficerskiej. Byty to jednak tylko pojedyncze techniki - podstawowe elementy samoobrony. Zupełnie poważnie zacząłem uprawiać tę sztukę walki przed trzema laty. Z opowiadań mojej córki wyni-kato, że treningi w Świnoujskim Klubie Karate Kyokushin są bardzo intensywne, ciekawe i że uczestniczą w nich również osoby dorosłe. Spróbowałem więc. Przyznam, że na pier​wszy trening poszedłem nieco zaniepokojony. Przesiedziałem go na ławce, przyglą​dając się ćwiczącym. W duchu zastanawiałem się, czy wytrzymam tak intensywny wysiłek / czy w ogóle brać się za karate.
Pierwsze treningi byty dla mnie dosyć trudne. Musiałem wpoić sobie pewne zasady i zrozumieć japońskie komendy. Mile zaskoczył mnie fakt, iż wszyscy ćwiczący odnoszą^ się do siebie z szacunkiem i życzliwością. Pierwsze rezultaty ćwiczeń były widocznew już po kilku treningach - po miesiącu rzuciłem palenie papierosów. Mój organizm przestał bowiem tolerować ów nałóg. Doszedłem do wniosku, że tak sporego wysiłku fizycznego nie sposób z nim pogodzić. Już wcześniej próbowałem rzucić palenie, wszelkie wysiłki okazywały się jednak wtedy daremne.
Po trzech latach doświadczeń ze sztuką karate, mogę stwierdzić, że dzięki niej zde​
cydowanie polepszyłem swoją kondycję, sitę i wytrzymałość. Poza tym, statem
się bardziej pewny siebie, a treningi okazaty się także wspaniałym lekarstwem
na stres. Jest to dla mnie bardzo istotne, bo przecież służba w Straży
Granicznej staje się coraz bardziej niebezpieczna i każdego dnia wymaga ogromnego
trudu.

